Nic wielkiego.
Lepiej nie zawdzięczać 

Zbyt wiele

Ludziom

Większość z nich upomni się

O swoje

Gdy staniesz na nogi

Tylko mniejszość

Jest jak święty Mikołaj

Dają potajemnie

Niewidzialnie

Tak byś nie musiał

Dziękować

To wyjątkowo piękni

Ludzie

Lepiej już być

W komitywie z naturą

Ze słońcem i deszczem

Górami, morzami

Trawą i skowronkami

To wszystko po prostu

Jest

Bez żadnego powodu

Było tu znacznie wcześniej

Niż nasze traktaty filozoficzne

Więc obejmuję czasem drzewo

I puszczam oko

Do błękitu
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